KIEDY KOSTRZYN MLECZARSTWEM STAŁ...

Początki mleczarstwa w Wielkopolsce przypadają na ostatnie ćwierćwiecze XIX wieku. W latach siedemdziesiątych zaistniały korzystne warunki rozwoju przemysłu mleczarskiego, do czego przyczyniły się spadek chowu owiec i wzrost pogłowia bydła, głównie mlecznego, oraz szybki przyrost ludności miejskiej. Otwarły się także większe możliwości wysyłki przetworów mleczarskich do zachodnich dzielnic Niemiec. Ważną rolę w przyspieszeniu rozwoju mleczarstwa odegrał też wynalazek wirówki w 1881 r. Pierwsza mleczarnia w Poznaniu powstała w 1881 r. przy ulicy Ogrodowej. W ślad za nią zaczęły powstawać prywatne a potem spółdzielcze i spółkowe zakłady mleczarskie w innych miejscowościach Wielkiego Księstwa Poznańskiego. Na przełomie 1884 i 1885 r. przystąpiono do budowy prywatnej mleczarni w Środzie, którą w 1906 r. wykupili niemieccy producenci mleka, zakładając Spółdzielnię Mleczarską.  

Kolejne dwie mleczarnie na terenie byłego powiatu średzkiego utworzono w Kostrzynie. Pierwsza z nich powstała w 1887 r. Była to prywatna mleczarnia usytuowana w pobliżu pobudowanego w tym samym roku dworca kolejowego. Dziś jest to budynek dawnej fabryki mebli przy ulicy Warszawskiej 20. Z czasem nabrała ona charakteru spółdzielczego, a jej udziałowcami byli głównie okoliczni ziemianie - Polacy i Niemcy, stąd nazwa spółki była dwujęzyczna Kostrzyner Molkerei, Mleczarnia Kostrzyńska. W skład jej zarządu wchodzili: Ignacy hr. Mielżyński  właściciel dóbr Iwno, Wilhelm Hoberg właściciel Gwiazdowa i dzierżawca majątku Strumiany oraz Georg Friederici właściciel Czerlejna. Bilans spółki w połowie 1909 r. zamykał się kwotą 89 893 marek. Długoletnim dyrektorem tej mleczarni był do 1919 r. Niemiec Otto Wolff, który należał do współzałożycieli Ochotniczej Straży Pożarnej w Kostrzynie. Dzięki jego staraniom – jako członka magistratu - straż uzyskała pierwszą motopompę. W mleczarni pracował od początku jako specjalista obsługi maszyn Jan Jelita Żuromski, weteran powstania 1863 r. Drugim maszynistą był Walerian Kozłowicz. Na stanowisku mleczarza był zatrudniony też Niemiec Speis. W okresie Powstania Wielkopolskiego w „starej” mleczarni przy dworcu dyżurował patrol służby bezpieczeństwa. Po odzyskaniu niepodległości mleczarnia funkcjonowała nadal, a jej dzierżawcą i dyrektorem był przez wiele lat pochodzący z Rogoźna Klemens Wolski, z zawodu chemik. Piastował on jednocześnie przez długi okres funkcję prezesa kostrzyńskiego Bractwa Strzeleckiego. Na przełomie lat dwudziestych i trzydziestych w czasach kryzysu ekonomicznego mleczarnia mocno podupadła. Bankrutującą placówkę uratował przed upadkiem zamożny poznański kupiec Franciszek Namysł, który na początku lat trzydziestych kupił liczący 363 ha majątek Tarnowo. Urodzajna ziemia wkrótce zaczęła przynosić mu przyzwoite dochody, które postanowił zainwestować w mleczarstwo. W tym celu zwrócił się do głównego udziałowca Mleczarni Kostrzyńskiej Ignacego Mielżyńskiego i innych udziałowców z propozycją przeobrażenia mleczarni w dobrze prosperujący zakład przemysłowy. Po wyrażaniu zgody przez partnerów osobiście podjął się trudu podźwignięcia spółki. Już jako dyrektor Franciszek Namysł zmienił zasady funkcjonowania mleczarni, sfinansował zakup nowych maszyn i urządzeń. Nastawił ją też na nowe formy działalności i nowe kierunki produkcji: wyrób wysokiej jakości serów oraz kazeiny, zachowując produkcję masła. W połowie 1936 r. odbyła się okazała uroczystość poświęcenia odnowionej mleczarni, w której uczestniczyło około 70 udziałowców i gości z Kostrzyna i okolic. Nad wejściem do odnowionego gmachu zawieszono napis: Szczęść Boże nowej placówce. Mleczarnia zwielokrotniła swoją produkcję w iście amerykańskim tempie i zaczęła przynosić udziałowcom spore zyski. Byli wśród nich także okoliczni drobni rolnicy z Czerlejna, Czerlejnka, Strumian, Jagodna, Glinki i Trzeka Dużego a także Węgierskiego. W ten sposób nieoczekiwanie nowy dyrektor mleczarni zyskał sobie uznanie i sympatię sąsiadów, ale także – czego się nie spodziewał - niechęć Niemców. Kilka tygodni po wybuchu wojny został aresztowany i 20 października 1939 r. rozstrzelany na kostrzyńskim Rynku w publicznej egzekucji na oczach spędzonej zewsząd ludności Kostrzyna. Mleczarnia, którą kierował, funkcjonowała do 1940 r. i została zlikwidowana. W 1941 r. na terenie jej zabudowań powstała niemiecka fabryka Schnittert Werke, a po 1945 r. uruchomiono tu produkcję mebli.


Mleczarnia kostrzyńska powstała w 1912 r. Pobudowana ona została dla kolonistów niemieckich osadzonych pod Kostrzynem. Dla odróżnienia od „starej” nazywano ją „nową”. Oficjalnie nazywała się Deutsche Molkereigenossenschaft, czyli Niemiecka Mleczarnia Spółdzielcza, zlokalizowana przy ulicy Poznańskiej 34. Na zebraniu założycielskim w grudniu 1911 r. w skład jej Zarządu weszli rolnicy: Karl Flohr z Góry, Wilhelm Lusse z Kostrzyna, Heinrich Tholen z Kostrzyna, a do Rady Nadzorczej wybrani zostali: Albert Kelm z Paczkowa, Rudolf Romermann ze Strumian, Wilhelm Pohler z Kostrzyna, Rudolf Kluth z Góry, Wilhelm Meyer z Glinki i Karl Müller z Kostrzyna. Od początku funkcjonowania mleczarni, tj. od lipca 1912 r. miała ona napęd parowy. Pomyślny jej rozwój nastąpił po 1922 r., w okresie II Rzeczypospolitej, kiedy funkcjonowała pod nazwą Nowa Spółdzielcza Mleczarnia. Długoletnim dyrektorem prowadzonej wzorowo mleczarni był pochodzący z Niemiec Karol Bastian, ożeniony w 1905 r. z Magdaleną Wojciechowską i osiadły w Kostrzynie. Oprócz niego pracowało w tym zakładzie kilku Polaków m.in. Jan Wojciechowski. W 1931 r. Zarząd spółki tworzyli rolnicy: Julius Theurer z Trzeka, Willy Reich z Sokolnik Gwiazdowskich i Heinrich Tholen z Kostrzyna. Na swoich winietach spółdzielnia umieszczała reklamę z napisem: „Fabrykacja najlepszego masła stołowego, wyrób tłustego i jałowego sera”. Dzienny przerób mleka w 1928 roku wynosił do 12 tysięcy litrów, a w 1931 roku wynosił do 10 tysięcy litrów. W latach trzydziestych władze niemieckiej mleczarni zwolniły dotychczasowego kierownika i czterech zatrudnionych w niej Polaków. Jak przypuszczano powodem zwolnienia mogło być świeże przejście Karola Bastiana na katolicyzm. W 1932 r. produkcja masła wynosiła 42 145 kg, które eksportowano także na rynek angielski. W 1936 r. Mleczarnia Spółkowa w Kostrzynie liczyła 45-ciu członków, wyłącznie Niemców, ale dzięki dobrej opinii i fachowej obsłudze współpracowali z nią także dostawcy - Polacy. Jak stwierdził kierownik Siemens: „nasz towar eksportowy nie różni się od innych co do jakości”. Mleczarnia funkcjonowała także przez okres okupacji pod nazwą Molkereigenossenschaft. Po ucieczce Niemców na początku 1945 r. zakład ten przejęli polscy spółdzielcy z rejonu Kostrzyna. Pierwsze posiedzenie Rady Nadzorczej i Walne Zgromadzenie odbyło się 28 maja 1945 r. W skład zarządu weszli: Marian Marecki i Wincenty Miklaszewski z Kostrzyna oraz Czesław Wielicki z Czerlejna, a do Rady Nadzorczej wybrano Jana Kuśmierka z Wiktorowa, Edwarda Leplawego z Kostrzyna i Wincentego Kuleczkę z Czerlejnka. Od kwietnia do 20 lipca 1945 r. przerabiano w niej prawie wyłącznie mleko dostarczane przez oddziały Armii Czerwonej z pobliskiego Gwiazdowa. Załoga pracowała w zamian za przydział mąki i mięsa. Oficjalne reaktywowanie Spółdzielni Mleczarskiej w Kostrzynie nastąpiło 31 sierpnia 1945 r. W następnych latach często zmieniała się struktura organizacyjna firmy, która w 1951 r. została włączona do Powiatowego Zakładu Mleczarskiego w Środzie. W 1958 r. ponownie reaktywowano samodzielną Spółdzielnię Mleczarską w Kostrzynie, by w 1970 r. włączyć ją znowu do Okręgowej Spółdzielni Mleczarskiej w Środzie. Spadkobierczynią tych tradycji jest dziś Średzka Spółdzielnia Mleczarska Jana, obchodząca w 2010 r. swoje 125-lecie. W rozbudowanych obiektach dawnej spółdzielni w Kostrzynie prowadzi ona z powodzeniem duży market spożywczy Jana, cieszący się uznaniem wśród klientów z Kostrzyna i okolic.
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